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-  jednak musze 2  nim pomówić w  bardzo 

ważnej spraw ie -  odparł Denvers. -  Idź mu to 
powiedzieć. —---------—---------------------

Hasid oddalił sie niechętnie, a zaraz potem 
usłyszał Harold ókrzyk przerażenia. Szybko w iec 
pobiegł do cieplarni.

Armeńczyk stał pochylony nad zwłokami 
sw ego pana, szepcąc rozpaczliw ie:

-  Spalcie ]ą 1 Zniszczcie ja l
-  Cicho 1 -  rozkazał Denvers. -  Zostańcie 

tutaj i nie ruszajcie sie z m ie jsca !
Pobiegł ż powrotem do przedsionka, gdzie 

spotkał lady Frobisher i Angele. obie przerażone 
ogromnie. Słyszały one krzyk Hasida.

-  Wyczyfuje nieszczęście z pańskiej tw a­
rzy -  rzekła lady. -  Co sie s ia ło ?  Mój mąż -  
czy nic ż y je ?

-  Tak jest -  jąkat s ie  Denvers. -  S ir Ge- 
mens spadł w  oranżeryi z drabiny. Proszę, niech

anie powrócą do salonu, już ja się  zajm ę wszyst- 
tem.

Lady Frobisher posłuchała rady Harolda. 
W prawdzie chwilowo oniemiała z przerażenia, 
a le w  gruncie rzeczy nie była dla niej bolesną 
śm ierć człowieka, który tylekroć w  życiu jej 
spraw iał przykrości.

Denvers telefonicznie wezwał inspektora Town- 
senda i doktora Brown’a, poczęin przesłucha! 
Hasida, który tyle tylko umiał o nieszczęściu 
powiedzieć, że pan jego sądził, że pompa parowa 
była zepsuta i że o jedenastej sam  ją miał puścić 
w  ruch.

Haro!d obejrzał w iec pompę, a następnie 
pilnie przypatrzył sie szkarłatnej orchidei. Spo­
strzegł też zaraz, ze k ilka gałęzi było odw iąza­
nych od rusztowania.

-  Ach, już w idzę -  szepnął. -  Frobisher 
chciał ją  zdjąć i ukryć, bo wiedział, że ja mam 
prawo zażądać jej zwrotu.

Skoro zjaw ił sie inspektor i doktor Brown, 
ten ostatni mógł tylko stw ierdzić zgon milionera.

-  jak  sie to stuło? -  zapytał Townsend. -  
Zbadałem rzecz tą prawie, że gruntownie, nie 
mogę jednak zrozumieć, jak Frobisher, który 
przecież był wtajem niczony, mógł paść ofiarą 
tajem nicy orchidei.

-  Tu zachodzi bezsprzecznie nieszczęśliw y 
w ypadek -  odoarł Denvers. -  Frobisher sądził, 
że pompa jest zepsutą i tej omyłce winien śmierć, 
jutro jednak zagadka będzfe rozw iązana, tu bo 
wiem będą oględziny zwłok, a ja. jestem w  moż­
ności sędziom dokładnie rzecz M a śn ić . jedno

jest pew nem : Frobisher moralnie w inien był 
śm ierci Manfreda.

Townsend zamknął oranżerye, ułożywszy 
poprzednio zwłoki na kanapie.

W chwile ootem żegnał sie Denvers z Angelą, 
która z niepokojem zapytała :

-  Czy fo znowu było -  m orderstwo?
-  Nie, fo n ieszczęśliw y wypadek -  odrzekł 

Harold. -  jutro wszystko s ie  w yjaśn i, a polem, 
mam nadzieje, że bardzo, bardzo szybko będę 
cie mógł stąd zabrać, moja najdroższa!

-  Chefnie ci towarzyszyć bedel -  odrzekła 
Anaela uszczęśliw iona.... „u*-.- -

Nazajutrz ranc cały Londyn mówił o nągtej 
śmierci znanego m ilionera. Tłumy cisnęły sie 
do oglądania zmarłego, a le nie w ie le osób do­
puszczono, tylko przedstaw icieli prasy, lekarzy 
i adwokatów.

jako p ierw szy zeznawał Hasid. Nie w iele 
umiał powiedzieć, w ciąż tylko z prze-ążeni^m 
szeptał: Zniszczcie ją 1 Spalc ie ją ł

-  Co on m ów i? -  zapytał przewodniczący.
-  Mogę to panu objaśnić -  oświadczył do­

ktor Brown. -  Człowiek fen zna tajemnice or­
chidei i odchodzi niem al od zmysłów z przera­
żenia. W ypadek to istotnie niepośledni. Czy 
wolnoby mi było coś zaproponować?

-  Przedtem przesłuchamy jeszcze następnego 
św iadka -  odparł prokurator

Zbliżył sie Harold Denvers.
-  Pan był wczoraj wieczorem przy tem, jak 

znaleziono zwłoki s ir  Frobishera?
-  Tak jest. Przyszedłem, uby zażądać zwrotu 

szkarłatnej orchidei, która tu oto w  górze jest 
rozpięta.

Oczy obecnych zwróciły sie we wskazanym  
kierunku, ku górze, gdzie od sklepienia zw isały 
szkarłatne kw iaty orchidei.

-  Ach, fo w iec jest szkarłatna orchidea, 
o której opowiadają takie niesłychane rzeczy ł -  
rzekł przewodniczący.

-  Tasam a -  odparł Denvem. -  Pochodzi 
cna z w yspy Borneo, Jflbo z zachodniej Afryki, 
jak  pan widzi, przyw iązana ona jest do ruszto­
w ania z drzewa sznuram i z manili. Pierwotnie 
w isiała w  Ghan w  św iątyn i, zosftfła jednak skra­
dzioną i podzieloną na trzy części. DWTe części? 
zginęły czy zmarniały, trzecia dostała s ie  w  moje 
rece. jesito  tasam a roślina, którą skradziono 
z zakładu ogrodniczego przy placu Lennoxa, gdzie 
ją dałem do przechowania.

-  Czy pan w ie, kto ją  ukradł?
-  Tak jest. Uczynił to n iejaki Lopez, po nie­

udanej próbie agenta hrabiego Lefroy.
-  Czy ten Lopez zamordował agen ta?
-  Nie. Ani nieznajomy, ani Mat red, ani też 

sir Frobisher nie zostali zamordowani.
Szept zdziw ienia przeszedł śród zgromadzo­

nych.
-  Zaraz w yjaśn ię zagadkę -  ciągnął Denvers 

dalej. -  W Kurdistanie skazyw ano politycznych 
przestępców do zerw ania kwiatu szkarłatnej

orchidei w  św iątyn i w  Ghan. Ani jeden nie w y­
szedł żyw y z tej próby, a le prócz kapłanów nik. 
nie w iedział, w  jak i sposób ponosili śm ierć. 
A teraz proszę uw ażać -  rozw iązanie zagadki 
jest bardzo proste.

Denvers kazał otworzyć okno, a pod wpły­
wem zimnego, suchego powietrza gałęzie rośliny 
natychm iast się skurczyły i zwiędły. Potem wsu­
nął m iędzy pędy przegotowany poprzednio wo­
rek, wypchany trocinami z drzewa.

-  Przypuśćmy -  rzekł -  że fo jest człowiek- 
który ma zam iar ukraść orchideę. W suwa on 
ramię między pędy, głowę znów w inne ga łęz ią  
nie przeczuwając nic złego. Nagle zaczyna funk- 
cyonować pompa parowa. Oto, proszę patrzyć 1

Otworzył wentyl. Kiedy w ydobyw ający się  
strumień pary dosięgną! orchidei, która dotych­
czas zw isała jakby obumarła, poczęła się ferax 
prężyć coraz bardziej, tak, że aż w ydaw ała sy­
czący glos.

-  Oto jest cała tajemnica 1 -  zawołał Den- 
vers. -  Człowiek w ik ja się  w  pędy, które w sku­
tek nasycen ia parą pęcznieją i poprostu duszą 
ofiarę.

W rzeczyw istości, worek z opiłkami śc iskała 
roślina coraz mocniej, tak, że opiłki poczęły 
głośno trzaskać. Po chwili ucisk zmalał, pędy 
poczęły s ię  kurczyć -  worek padł na z iem ią

- R ozw iązane to jest równie proste, jak nie­
oczekiwane -  ośw iadczył prokurator. -  Sądow e 
oględziny są  temsamem skończone.

-  Cieszę się, że rozprawa tak prędko s ię  
skończyła -  rzekła Angela w  pół godziny pó­
źniej, skoro sic, znalazła sam  na sam  z Harol­
dem. -  Ale jakim  sposobem sir Clemens znalazł 
się m iędzy pędami orchidei?

-  Chciał zdjąć szkarłatną orchideę i ukryć 
ją , gdyż musiałby mi ją oddać, jest ona z punktu 
w idzenia prawa moją i zaraz, j ik tylko szybko 
będę mógł, dam ją księciu , który za fo da mt 
z pewnością koncesyę...

Postanowienie to wykonał Denvers zaraz na­
zajutrz. W ładca Kurdistanu, który o wszystkiem , 
co zaszło, dowiedział się z gazet, powitał Ha­
rolda bardzo uprzejińie.

-  Cieszę się, że pana widzę, panie Denvers. 
an jest istotnie jedynym uczciwym człowie­

kiem, jak iego znam. Co chciakm  pow iedzieć-  
jeśli panu szkarłatna orchidea niepotrzebna...

-  W łaśnie przyszedłem, aby ją panu ofiaro­
w ać -  przerwał Denvers. -  Coprawda -  teraz, 
kiedy tajemnica zdradzona...

-  O, fo nic nie znaczył -  roześmiał się 
książę, W moim kraju nie czytają angielskich 
gazet, a kapłani będą s ię  strzegli o tem mówić, 
fembardziej, że ja  teraz znam ich sztuczki. A w ięc, 
drogi przyjacieju, jesteśm y w  zgodzie, pan otrzy­
ma koncesyę, * ja  -  szkarłatną orchideę!

ranki urzeczywistnieni? choć w szczegółach za­
pewne ulegnie zmianie.

Tak więc najwrżniejszym bodaj dla Niemiec re­
zultatem wojny — obok ntraty dotychczasowy*, h 
.reso r na zachodzie i wschodzie — będzie rozpa 

d"ięcie się ich na szereg drobnych państewek,, a zu­
pełne zniknięcie z powierzchni znienawidzonych 
w całej Europie Tras. Po dwustoletniej z górą 
egzystencyi (liczą*; od rokn 17C0, jako od daty zje

dnoczenia ziem Hohenzollernów w jednolite króle­
stwo praskie) ginie ten sztnezny twór wraz z dy- 
nastyą, która go do Życia powołała i rozkłada się 
na pierwiastki, z których por/stał. Dzieło Wielkiego 
Enifirsta i Wielkiego Fryderyka, które ty le łez 
i k  wi kosztowało Europę, upi da, oby raz na zawsze, 
w gruzy. Powstanie Króestwa Praskiego było ude­
rzeniem w dzwon pogrzebowy dl: Polski, bo rie  
darmo Fryderyk W ielki i  jego brat F„nryk dali

inieyatywę do pierwszego podziału naszej ojczyzny 
Bezpieczna egzysteneya państwa polskiego je;*, tek 
w wysokiej mierze zaleZna od tego, aby widmt 
Królestwa Praskiego nie mogło więcej powstać z« 
swojej mogiły.

Tak kończy się ostatni akt wielkiego dramatu, 
który Niemcy nad światem wywołały
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